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Poczdam
Spotkanie Stalina, Tnimana 1 Churchil­

la ma znaczenie równie doniosłe, lak naj­
większe kampanie, które wygrywali ich ge­
nerałowie 1 marszałkowie. Mężowie cl, 
kierujący polityką trzech największych 
państw i  wiata, zdecydować mają e  roz­
woju stosunków pokojowych. Mlecz wojny 
niyty będzie już tylko dla usunięcia resz­
tek pozostałości z okresu, gdy Hitler zda­
wał się wyznaczać światu kierunek Jego 
rozwoju.

Pokój nie oznacza bynajmniej, ażeby 
między państwami sprzymierzonymi nie 
istniały żadne sprzeczne interesy. Całe ży­
cie nasze, życie Jednostek nawet składa 
się z ustawicznej gry dążeń t  interesów, 
w której ścieramy się z dążeniami I z  In­
teresami naszych bliźnich. Czy możliwe 
więc jes*, by nie było sprzeczności między 
mocarstwami, ogarniającymi całe kon­
tynenty? Rzecz w  tym, Iż bywają takie 
spory zasadnicze, które muszą doprowa­
dzać do wojny, 1 takie, które można za­
łatwić w ramach pokojowej współpracy. 
Te punkty sporne widzimy na mapie: 
Dardanele, Tanger, Triest, Zaolzie, Syria, 
źe wymienimy tylko pierwsze z brzegu. 
A obok nich różnice natury ogólniejszej 
— różnice gospodarcze i polityczne.

W ielkość koalicji antyhitlerowskiej i 
antyfaszystowskiej polega na tyni, iż p o ­
wstała ona m im o wszelkich różnic ideolo­
gicznych i ustrojowych, dzielących Sojusz­
ników, a w przeświadczeniu, iż te różnice 
są mniej ważne od sprawy wolności i przy 
szlości świata. Przed kilku dniam i realnie 
napisał w „O drodzeniu" Krzysztof Radzi­
wiłł, autor, noszący historyczne w Polsce 
nazwisko: „Dzisiejszych zwycięzców łączy 
nie to, co Jest w nich złe, ale to, co w 
nich jest najlepsze". To znaczy, iż sojusz 
ten powstał i trwa, zbudow any na najcen­
niejszych wartościach reprezentow anych 
przez narody Związku Radzieckiego, Wiel­
kiej Brytanii i USA. Nie jest to hitlerow ­
ski sojusz w poszukiwaniu łupu, ale w 
ciążeniu do ulepszenia świata.

Sprzeczności między m ocarstwam i dziś 
są nje większe niż były po wojnie po ­
przedniej. Może bowiem  nie być sprzecz­
ności między wymarłymi kontynentam i 
księżyca, ale nie na naszej żywej planecie, 
zamieszkałej przez żywych ludzi. Różnica 
między rokiem  1918-ym a 1945-ym pole- 
'ga przede wszystkim na tym, iż wówczas 
sprzeczności między Anglią, Ameryką, 
Francją i W łochami fatalnie odbiły się na 
organizacji pokoju, którego nietrwałość 
była wynikiem wzajemnej nieufności, z ja­
ką go budow ano. Sprzeczności te co 
Prawda nie doprowadziły do wybuchu n o ­
wej wojny, ale jednocześnie nie pozwoliły 
Przeszkodzić w toczeniu szeregu małych 
wojen, które bez przerwy przez kilka1 jesz­
cze lat wstrząsały Europą.

Pokój, którego oczekujemy dzisiaj, 
musi być taki, jaka była wojna poprzez 
którą go zdobyliśmy: musi być pokojem  
totalnym, bez wielkich i bez małych wo­
jen, musi być pokojem  odbudow y gospo­
darczej, politycznej i kulturalnej. W odbu­
dowie tej sprawy gospodarcze wysuwają

na plan pierwszy, w arunkując wszyst­
kie pozostałe. Znajdują się też one oficjal- 
n 'e  na porządku dziennym obrad  pocz­
damskich i niewątpliwie nastręczają naj­
miększe trudności. Różnice ustrojowe m ię­
dzy Związkiem Radzieckim, Anglią i USA

z jednej strony, a przemiany, zachodzące 
we wszystkich odrodzonych do nowego 
życia państwach europejskich z drugiej — 
są w ukształtowaniu tej współpracy duży­
mi przeszkodami.

Faszyzm był próbą uratowania kapita­
lizmu przy pom ocy ustanow ienia dyktatu­
ry politycznej, która zdusiła wszystkie 
czynniki rewolucyjne. To wyjście z kryzy­
su okazało się nie do przyjęcia nawet dla 
państw  kapitalistycznych, ale posiadają­
cych głęboko ugruntow ane zasady dem o­
kracji politycznej, jak Anglia i Ameryka. 
To wyjście dla świata kapitalistycznego 
już nie istnieje. Gdzie prowadzi droga od 
obecnej fazy kapitalizm u monopolicznego,' 
gdy nie ma drogi ani do faszyzmu, ani 
też możliwości pow rotu do liberalizm u go­
spodarczego, do wolnej konkurencji, k tó­
rych podstaw ow e elementy zlikwidowała 
ostatecznie gospodarka w ojenna?

G ospodarka państw, leżących mf^dzy 
Związkiem Radzieckim a Morzem Śród­
ziemnym i Oceanem  Atlantyckim, znajdu­
je się jeszcze w stanie nieuniknionego, po 
w ojennego chaosu, w którym jednak zary­
sowują się wyraźnie elementy planowości, 
likwidacji panow ania kartel i trustów, u-

państwowienia kluczowych gałęzi przem y­
słu. I w tym leżą Jedyne Istotne możliwo­
ści odbudowy. Jest to — czy się to kom u 
podoba, czy nie — gospodarka okresu 
przejściowego od kapitalizm u d a  socjaliz­
mu, od ustroju gospodarki pryw atnej do 
ustroju gospodarki społecznej. Zagadnie­
niem chwili bieżącej Jest zestrojenie obu tyćh 
elem entów ekonom icznych: pozostałości
kapitalizm u i zaczątków socjalizmu — w 
jeden zgodnie działający instrum ent. Ów 
pozorny paradoks, pozo rna  sprzeczność 
są możliwe w związku z ustanaw ianiem  
we wszystkich niem al krajach europejskich 
władzy ludowej, reprezentującej zarów no 
proletariat jak i chłopów, pracowników 
umysłowych i - postępowe drobnom iesz­
czaństwo.

W tej osobliwej I jedynej sytuacji ta ­
jemnica, kryjąca się w angielskich urnach 
wyborczych, interesuje nie tylko miesz­
kańców Wysp Brytyjskich. Chodzi nie tyl­
ko o to, czy prem ierem  będzie nadal Chur­
chill, czy też zastąpi go Attlee, ale o to, 
czy W ielka Brytania dołączy się do prze­
mian, zachodzących w Europie, a po częś­
ci i w Ameryce, czy też pozostanie nadal 
wyspą wielkiego kapitalizm u I szczątków

feodalizmu. Dojście do władzy w Anglii 
Partii Pracy i realizacja jej program u wy­
borczego oznaczałyby całkowite wyjaśnie­
nie podstawowych zagadnień współczes­

ności.
Nie oczekujemy • cudów z Poczdamu. 

Zebrali się tam  nie czarodzieje 1 cudo­
twórcy, którzy by dotknięciem  czarodziej­
skiej różdżki wydźwignęli wszystkich z 
dnia na dzień ' w świat dobrobytu 1 po­
rządku. Jak Teheran j  Jałta dały nam  zwy­
cięstwa wojenne, tak Poczdam dać nam  
musi i da na pewno utrw alenie pokoju. 
Zorganizow anie pokoju, wykorzystanie go 
dła odbudow y m aterialnej i m oralnej za­
leży od nas samych — od wysiłków po­
szczególnych narodów . Możemy oczekiwać 
z Poczdamu, że Stworzone zostaną w arun­
ki dla odbudowy, możemy oczekiwać pew­
nej pom ocy gospodarczej, ale reszta zale­
ży od nas, od naszej ciężkiej, codziennej 
pracy. Ppczdam kładzie kres tętnu po­
tw ornem u okresowi, który nazwać by m o­
żna, mówiąc słowami W iktora Hugo, 
„wielką bezsennością świata". Poczdam 
pozwoli naijn pracow ać w spokoju, a po 
pracy zasypiać spokojnym snem, dającym 
siły do dalszych wysiłków.

Pierwszy  dzień obrad Wielkiej Trójki

lak Niemcy będą płacić odszkodowania
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LONDYN (United Press). Przewidywania 
dziennika „News Chronicie", dotyczące 
konferencji Wielkiej Trójki, tw ierdzą, iż 
będzie ona trwała najm niej trzy tygodnie, 
a w pewnych kołach przypuszcza się, iż 
obrady przeciągną się aż do sierpnia. Po­
czątkowo sądziło się, iż konferencja musi 
zakończyć się w takim  term inie, aby Chur­
chill mógł powrócić do Anglii przed 26 lip- 
ca, kiedy ogłoszone będą wyniki wyborów.

Jednakże niezależnie od tego, czy Chur­
chill zam ierza opuścić konferencję na 
dzień, lub dwa, aby być obecnym w An­
glii podczas ogłoszenia wyniku wyborów, 
czy też zamierza pozostać w Poczdamie, 
„News Chronicie" twierdzi, że gdyby nawet 
Churchill przegrał wybory, pozostanie on 
technicznie głową rządu aż do otwarcia 
nowej sesji parlam entu, t. }. do dnia 8-go 
sierpnia.

Jeśliby jednak gabinet Churchilla upadł, 
trudno byłoby tem u mężowi stanu prze­
mawiać z wielkim autorytetem  na ob ra­
dach poczdamskich w imieniu Anglii. Po­

dobnie i Attlee, socjalistyczny kandydat na 
prem iera, biorący udział w zfeździe pocz­
damskim, nie miałby jeszcze żadnego ofi­
cjalnego stanowiska przed utworzeniem  
swego gabinetu, co mogłoby nastąpić do­
piero po 8 sierpnia.
• WASZYNGTON (United Press). Komen­
ta to r radia amerykańskiego oznajmił, iż 
Rosja mogłaby wystąpić jako pośrednik 
między Stanami Zjednoczonymi a Japonią. 
Stalin mógłby przedstawić Japońskie p ro ­
pozycje pokojowe.

NEW  - YORK (AFP). Zdaniem dzlem rka 
„N ew  - Y ork T im es" ttlan idszkodow ań n ie­
mieckich. rozpatryw any  na  konferencji pocz­
dam skiej, opiera się na obecnych zasobach 
Niemiec, a nie na tym . co m ogą cne w y tw o ­
rzyć  w przyszłości. O dszkodow ania te  sk ła ­
dały  by się srjówrlie z m aszyn fabrycznych, 
aby uniem ożliw ić Niemcom odzyskanie po ten­
cjału w ojennego. M aszyny łe b y ły b y  rozdzie­
lone m iędzy państw a spustoszone przez ag re­
sję niem iecką. bv u łatw ić im odbudow ę zni­
szczeń w ojennych. / ,

P lan Sojuszniczy nie przew iduje żadnej po­
m ocy finansow ej dla Niemiec w  celu ożyw ie­
nia ich produkcji przeznaczonej na  sp łaty  re-

paracy jne. P łatności długoterm inow e w posta­
ci w yrobów  mamufakŁuralnych będą zm niej­
szone do minimum.

LONDYN (AFP). Turecki m inister spraw  za­
granicznych Saka, p rzebyw ający  obecnie w 
Londynie, w y raz ił zam iar pozostania tam  aż 
do chwffi, gdy min. E den pow róci ze zjazdu 
w P oczdam :e. gdzie om aw iana m a być spra­
w a cieśnin tureckich  (Bosfor. D ardanele).

LONDYN (Polpress). Specjalny w ysłannik 
Agencji R eu tera  donosi z Poczdam u, ^.e do­
tychczas nie w ydano żadnego kom unikatu _ o 
konferencji W ielkiej T rójki. Do wiadomośpi 
dziennikarzy doszedł tylko jadłospis śniadania 
spożytego przez  p rezy d en ta  Trum ana.

WIELKA ILOŚĆ W OJSKOW YCH *
W PO C ZD A M IE

LONDYN (Połpres-s). K orespondent dyplo­
m atyczny „Tiimesa" donosi z Poczdamu, że 
ogólną uw agę zw raca  w ielka ilość generałów , 
adm irałów  i w yższych oficerów  lotnictw a j  
m arynark i, tow arzyszących  Churchillowi i 
Trumamowi. W  kołach politycznych zw racają  
szczególną uw agę na lorda L eathersa, m ini­
s tra  transportów  w ojennych W. Brytanii.

K orespondent „Tim esa" przypom ina, że lora 
L eathers jest zwolennikiem  użycia całego to^ 
n a iu  bry ty jsk iego  dła transportów , na Daleki 
W schód, a 'n ie  dila k rajów  europejskich.

Na polach Grunwaldu
Przemawiał Prezydent Bierut i Marszałek Rola-Żymierski

P odczas u roczystości w G runw aldzie  w ygło­
sił p rzem ów ien ie  p rezy d en t o b f  B ierut, k tó ry  
m. in. ośw iadczył:

„Zebraliśmy się, aby złożyć hold wspania­
lej tradycji wieków, aby dać wyraz uczuciom 
radości narodu wolnego i niepodległego oraz 
wyraz bratniej przyjaźni ze zjednoczonymi 
narodami słowiańskimi. Tu, na polach Grun­
waldu, powiewają sztandary zwycięstwa nad 
hitleryzmem. Są to sztandary bohaterskiej 
Armii Czerwonej, spadkobierczyni tradycji pra 
starych i Wojska Polskiego, złączonego we| 
wspólnym pochodzie z Armią Czerwoną. Złą­

czone są nierozerwalnie doświadczeniem prze­
żytych walk".

N astępn ie  p rzem aw ia ł m arsza łek  R ola-Ży­
m ierski, k tó ry  stw ierdził, że:

„Dziś-właśnie stoimy w miejscu, na którym 
narody słowiańskie ujarzmiły potęgę krzyżac­
ką. Tu właśnie zrodziła się niemiecka żądza 
panowania nad światem i tu właśnie nadeszła 
sprawieliwość dziejowa, tu starli się .Polacy, 
Rosjanie, Rusini, Białorusini, Litwini w walce 
ze wspólnym wrogiem. Na tym polu legendar­
nej bitwy stajemy dziś z podniesionym czołem,

nie wstydzimy się naszych pradzladófe. Ten sam 
odwieczny wróg, co wówczas, został i dzisiaj 
złamany".

P rzew odn iczący  W szechsłow iaósk iego  Ko­
m ite tu  gen. G andorow  ośw iaczył:

„Oto stoimy na historycznych ziemiach wa­
szych przodków i naszycii przodków, Walczy­
liśmy o wyzwolenie narodów słowiańskich. — 
Będziemy stać silnie na straży bezpieczeństwa 
tych złem ,ażeby nie było znowu napaści. Bę­
dziemy się trzymać razem niech to sobie za­
pamiętają i niech o tym wiedzą wszyscy fa­
szyści i ich pomocnicy".
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issaier tow. Osóbko Morawski
przemawia na wiecu robotników stoticy' 

P ozy tyw na ro la  S. P. B.
W  zw iązku  z p o lem iką  p raso w ą , k tó ra  w y­

w iąza ła , się o s ta tn io  w p ra s ie  doo k o ła  zag ad ­
nień  zw iązanych  z o d b udow ą W arszaw y  i ro ­
lą  o raz  dz ia ła ln o śc ią  w tym  zak resie  spo łecz­
nego p rzed sięb io rs tw a  budo w lan eg o  od b y ł się 
w W arszaw ie  d n ia  16 b. m. w iać p ra co w n i­
ków  SPB, na  k tó ry  p rzy b y ł rów nież  p re m ie r 
tow. O sóbka - M oraw ski, ja k o  p rzew o d n iczący  
K om itetu  O dbudow y Stolicy.

Celem w iecu  by ło  sp recy zo w an ie  s tan o w i­
ska p raco w n ik ó w  SPB w sp raw ach  stanow ią- 
ryc łi o sta tn io  p rzed m io t dy sk u sji w prasie . — 
.tako p ierw szy  p rzem aw ia ł ob. M alendow iez z 
ra m ien ia  C entra lnego  Z w iązku  Zaw ód. P r a ­
cow ników ’ B udow lanych .

M ów ca podkreślił zaufanie, jakim  k lasa  
botnócza 1 darzy  rząd, k tó ry  jest w y­
razicielem  in teresów  . całego narodu. 
R ząd ten realizuje , uspołecznienie go­
spodarki narodow ej we w szystk ich  dzie­
dzinach. K ampania, skierow ana w te j chw ili 
przeciw-ko takiej in sty tu c ji, ja k ą  jes t Społecz­
ne P rzed sięb io rstw o  B udow lane, jest godna 
potępienia. W a ru n k i p ra cy  ro b o tn ik ó w  w 
SPB przed w ojną były  zn aczn ie  k o rz y stn ie j­
sze, niż w p rzesięb io rs tw ach  prywatnych. —  
Jeśli dziś w aru n k i te są ciężkie, to  m am y 
w szelkie dane p o  te m u , by  tw ierdz ić , że uleg­
l i ,  one p o p raw ie  w jak  n a jk ró tsz y m  czasie  
O becnie toczą Się narady nad podwyższeniem  
s taw ek  um ow y zbiorow ej. N ie honorow anie w  
d an e j chw ili tych  staw ek  ze strony przedsię­
b io rcó w  p ry w a tn y ch  je s t dow odem , tt  dochód  
tych  p rzed sięb io rcó w  w ykracze poast ramy u- 
sp raw ied liw io n e  obecnym i warunkam i.

U m ow y i k o sz to ry sy  ich b ęd ą  sk o n tro lo w a ­
n e  p rzez  spo łeczeństw o i w szelkie  n ad u ży c ia  
zo stan ą  z likw idow ane. Jed n o cześn ie  rząd  po ­
w in ien  s ta n ąć  w o b ro n ie  sfe ry  ro b o tn icze j 
p rzec iw ko  tego ro d z a ju  sp ek u lan to m . W a ru n ­
ki b y tu  ro b o tn ik ó w , za tru d n io n y c h  p rz y  odb u ­
dow ie W arszaw y  m uszą  u ledz p opraw ie .

R obotn icy  bu d o w lan i d o m ag a ją  się s tw orze­
n ia  na leży ty ch  w aru n k ó w  m ieszkan iow ych  i 
u su n ięc ia  po za  ob ręb  m iasta  ludzi, ży jących  
n ie  z p ra cy , a  ze sp ek u lac ji. R ów nląź system  
ap ro w izac ji m usi być  sk o n tro lo w an y .

N astęp n ie  głos z a b ra ł p re m ie r  tow . O sóbka- 
M oraw ski: „G dy p a trz ę  n a  W asze  zg rom adze­
n ie ,’ gdy o b se rw u ję  o d b u d o w ę W arszaw y , ko ­
ja rz ą  m i się w m y ślach  pew ne fak ty . T ak  jak  
we w rześn iu  1939 r. rob o tn icze  b a ta lio n y  b ro  
n iły  W arszaw y , ja k  g inął b o h a te rsk o  lu d  s to ­
licy  w p o w stan iu  w arszaw sk im  —  stra te g icz ­
n ie  n iep o trzeb n y m , w y w ołanym  d la  ra c ji po- 
lity czn y h  —  ta k  o b ecn ie  ten  sam  lu d  ro b o t­
n iczy  p o d e jm u je  t ru d  p rzy w ró cen ia  do życia 
W arszaw y  z ru in . N ie w idzę  p rz y  odbudow ie 
W arszaw y  k ap ita lis tó w  —  w idzę ty lk o  ro b o t­
n ik ó w  —  obrońców  W arszaw y  i obecn ie  je j 
budow niczych .

N araz ie  o d b u d o w a sto licy  m oże być p rz e ­
p ro w ad zo n a  w  n ied u ży ch  ro z m iara c h  ze w zlę- 
du  n a  b ra k  odpow iedn ich  śro d k ó w  m a te ria l­
n y ch  .tran sp o rto w y ch  itd . T e szczupłe  środki, 
k tó ry m i ro zp o rząd zam y , m ożem y p rzy d zie lić  
ty lk o  tak ie m u  p rzed sięb io rs tw u , k tó re  da je  
g w aran c ję , że zo stan ą  one  n a le ż y c ie , w y k o rzy ­
s tan e, bez - n ad u ży ć  i n ad m ie rn y ch  zysków , 
zgodnie z u s ta la n y m i p o trzeb am i p a ń stw a  i 
n a ro d u . Nie b ro n im y  -budow ać in ic ja ty w ie  
p ry w a tn e j, a le  n iech  n ie  w y m ag ają  od  n as 
p rzy d z ia łu  funduszów , t ra n s p o r tu  itp.

N astęp n ie  tow. p re m ie r p o d k re ś lił  sym patie , 
ja k ą  d a rzy  SPB —in sty tu c ję , k tó ra  ta k  w iele za 
slug  po łoży ła  w  dziedzin ie b u d o w n ic tw a  sp o ­
łecznego i zn an a  by ła  zaw sze w śró d  sfe r ro ­
b o tn iczy ch  z dosk o n a ły ch  w a ru n k ó w , jak ie  
d aw ała  • sw ym  praco w n ik o m .

K ry ty k a  d z ia ła lnośc i SPB ze strony różnych  
d z ien n ik arzy  n ie  zaw sze jes t krytyką rzeczo­
w ą. A rgum en tom  w y suw anym  w  obronie in i­
c ja ty w y  p ry w a tn e j przeczą fak ty . N a kilka  
ro b ó t b u d o w lan y ch  zażąd a liśm y  k o sz to ry só w  
ze *,s tro n y  p ry w a tn y ch  p rzed sięb io rcó w  o raz  
SPB . O ferty  SPB by ły  znaczn ie  tań sze : w  w y­
p a d k a c h  gdy SPB żąd a ło  2 m iliony , n iek tó re  
p rzed sięb io rs tw a  b u d o w lan e  p ry w a tn e  p rz e d ­
staw iły  o fe rtę  n aw et n a  7 m ilionów ! T ego ro ­
d za ju  „ in ic ja ty w a  p ry w a tn a "  jes t d la  n a s  nie  
do p rzy jęcia , jeżeliby  n aw et tem p o  w y k o n a ­
n ia  p ra c  by ło  szybsze, n iż  p rzed sięb io rs tw a  
społecznego'. S pec ja lną  część p rzem ó w ien ia  
tow . p re m ie r  pośw ięcił kw estii p o p ra w y  w a­
ru n k ó w  b y tu  p raco w n ik ó w . „Ż yjem y w cięż­
k ich  w a ru n k ac h  i długo jeszcze n ie  będziem y 
m ogli w róc ić  do w a ru n k ó w ' n o rm aln y ch . P o ­
p raw a  w tym  zakresie  zależy n ie  ty lk o  od rz ą ­
du i a d m in is trac ji ,ale tak że  od  u sun ięcia  ele­
m entów , k tó re  św iadom ie  szkodzą dzie łu  od ­
budow y. P o d trzy m y w ać  n a s  w  p ra cy  p o w in n a  
w ia ra ,-ż e  p ra c u je m y  d la  sieb ie— od  tego s to ­
su n k u  do p ra c y  i do „ p ań stw a  zależy szybka  
p o p raw a  n asze j sy tu ac ji gospodarcze j. N a ra ­
zić jeszcze je s t źle —  ale  zap ew n iam  w as, ze 
będzie  lep ie j, z k ażdym  dniem  jes t lep ie j. — 
P ra c ę  naszą  rozpoczęliśm y  n ied aw n o  i w  b ar-, 
dzo C ię ż k ic h  w aru n k ach . W  L u b lin ie  p ię trzy ­
ły się  p rz e d  n am i tru d n o śc i znaczn ie  w iększe, 
niż dziś —  n ie  tv lk o  gospodarcze, ale  i p o li­
tyczne: nazyw ali n a s  obcą a g en tu rą  i z d ra jc a ­
m i n a ro d u . .

I oto dziś stw ierdzam y klęs-kę tych, k tó rzy  
trudności te  stw orzy li — stw ierdzam y zw y­
cięstw o naszej linii politycznej. D latego w ie­
rzę'! że i 'dzisiejsze trudności pokonam y. Bu­
dujem y now ą Polskę —: budują ją  robotnicy i 
chłopi i w iedzą, że  budują dla siebie.

D latego będą pracow ać i pokonyw ać w sżyst 
kie trudności. W ładzy zdobytej lud polski z

ręki nie w ypuści". Jako przedstaw iciel P PR  
przem aw iał tow. Bfinowski. Koszta odbudo­
wy W arszaw y  w yniosą w przybliżeniu 12 m i­
liardów  złotych, co rów na sję naszem u rocz­
nemu dochodowi społecznem u p rzed  wojną. 
Zadanie sto jące przed nam i w ym aga koncen­
trac ji w szystk ich  sił żyw otnych całego spo­
łeczeństw a. W arszaw a jest w łasnością całego 
narodu i za jej -odbudow ę cały  naród ponosi 
odpow iedzialność. Zrozum iałe iesł przeto , że 
sp raw a dźw ignięcia stolicy >z gruzów  budzi 
ogólne zainteresow anie, a k ry ty k a  jest jed­
nym ze zdrow ych p rze jaw ów  tego  zain tereso ­
w ania. Może się zdarzyć, że w  trakcie  takiej 
kam panii' pióro niejednem u się poślizgnie i 
k ry ty k a  przyb erze niepożądaną formę —  n a ­
leży  zw racać jednak uw agę na całość zagad­
nienia-. N iektórych m om entów  pofemiki p ra ­

sow ej, PPR jako p a rtia  robotn icza ule p o - J gał się popraw y  by tu  robotników , stw ferdza- 
cbw ala afośolutnie. R esty tucja  przedsiębiorstw  
kap ita listycznych  nie leży  w  in teresie klasy 
robotniozej. Z drugiej jednak strony zadanie 
sto jące p rzed  nami z b y t jest widkie- by mo­
gło mu podołać jedno tyf.ko przedsiębiorstwo 
— dlatego  P P R  FeprezMikule zdanie, że  żadne 
przedsiębiorstw o — n aw et społeczne —  »ie  
m oże mieć monopolu. Zdrowa konkurencja u- 
sprawmi dzieło odbudow y. K lasa robotnicza 
nie jes t zadow olona z dotychczasow ego tem ­
pa odbudow y. Podano do wiadom ości, że ty l­
ko 50 procent zakreślonego planu zostan ie  z re ­
alizow ane — klasa robotnicza dom aga się 
w ykonania planu w  całości, gdyż w  jej in te­
resie leży. by  m ieszkania, szpitale, szkoły itd. 
zostały  jak najszyfociei, oddane do użytku".

W  imieniu robotników  tow . G órnicki donia-

Warami pofcelowe dla Japonii
NEW - YORK (A F P). D zienn ik  „N ew - 

York H erald T ribune" pod aje , że  rząd a- 
m erykański p rzed łoży ł T rum anow l przed  
Jego w yjazdem  d o  Europy projekt b ezw a ­
run k ow ej kapitu lacji Japonii.

Japonia m usiałabjł w yrzec się w szystkich

ok rętow e 1 t. d. Gdyby Japonia zaak cep ­
tow ała  te w arunki, w yspy Japońskie n ie  
zostałyby zaa tak ow an e ani ob sad zon e, o- 
becny system  rzęd ó w  z m fkadem  na czele  
zostałby utrzym any.

Z daniem  zn aw ców  zagad n ien ia  Japoń-
p o d b o jó w , Jakich d o k o n a ła  od  r. 1941; ] sk iego , w  Japonii w zm aga się coraz bar- 
zn lszczyć flo tę  1 lo tn ic tw o  w ojen n e , dok i I dziej ruch na rzecz p ok oju .

Udział Włoch w wolnie z Japonią
RZYM (AFP1. —  W ypow iedzen ie  w o jny  ja ­

pońsko  - w łosk ie j pow o d u jb  ro zw ażan ia  na 
tem at ndzia łu  W łoch  w  te j w ojnie. W y d aje  się 
n iem ożliw ym , b y  w łosk ie  siły  lądow e uży te  
by ły  na  DSlekim  W schodzie. K orespondent 
zap a tru je  się rów nież  scep tyczn ie  n a  m ożli­
wość w y słan ia  p rzec iw ko  Ja p o n ii lo tn ik ó w  
w łoskich.

N a to m iast u d z ia ł jed n o s tek  m o rsk ich  m oże 
być pow ażny. W  m a ju  1940 ro k u  W łochy  p o ­
siad a ły  trzy ciężkie k rążo w n ik i 35.000-tonno- 
we, które nie w zięły ud z ia łu  w żad n e j jeszcze 
b itw ie . C zw arty  tak i 35.000-tonnow y o k rę t 
zn a jd u je  się  jeszcze w stoczni. G łów ną p rz e ­
szkodą w użyciu  flo ty  w łosk ie j jes t b ra k  p rzy  
stosow ania sta tk ó w  do w y p raw  n ą  m o rza  po ­
łu d n io w e j k tó re  p rz ep ły n ąć  trze b a  w drodze 
do Jap o n ii, to też W łochy  w ezm ą u d z ia ł r a ­
czej w o p e rac ja c h  d ru g o rzęd n y ch . ^

K o responden t w y raża  n a to m ia s t nadzie ję , że

sytuacja obecna pozwoli na rozszerzenie usta­
wy pożyczkowo - dzierżawnej na W łochy i o- 
żjfwienie pracy i przem ysłu w tym  kraju.

jąc jednocześnie, że osiągnąć' m ożna len cel 
ty lko p rzy  pom ocy w ytężonej p racy  całego 
społeczeństw a. Również w arunki m ieszkanio­
we m uszą uleć popraw ie — robotnik musi wie  
cteieć, że buduje om rówuież dla siebie. 
najcięższych prac budow lanych, jak up rzą ta ­
nie gruzów  trzeba  użyć jeńców  niemieckich.

SPB je s t, jedynym  przedsiębiorstw em  zor­
ganizow anym  na zasadach społecznych i w 
intere»:e ludność: pracującej leży takie zorga­
nizow anie róegrf"działalności, by  m ogło ono 
spełnić nałożone nań zadania. Ob. l.u ty k  jako 
przedstaw iciel pracow ników  um ysłow ych po­
tępił kam panię Prasow ą sk ierow aną p rzeciw ­
ko zasłużonej placów ce społecznej i ośw iad­
czył, że pew ne m om enty polemiki prasow ej 
noszą ch a rak te r czysto osobisty .

Na zakończenie w iecu -zeb ran i p rzy jęli re ­
zolucję w której p racow nicy  SPB podnosząc 
znaczenie tego przedsięb iorstw a w  dziale od­
budow y ‘W arszaw y . potęp:ają niesłuszne za­
rzu ty  w ysunięte przeciw ko SPB  w prasie. 
T ekst rezokteii brzm i: „

P racow nicy  S. P . B. zrzeszeni w  Związku 
Zawodowym Pracow ników  i Robotników  Bu­
dow lanych, obecni na zgrom adzeniu w dniu 
16 lipca 1945 r. uchwalają, że: 1) S. P. B. j e s t  
instytucja pozytyw ną i w  dziele odbudow y 
W arszaw y, 2) p rzeprow adzana obecnie akcja  
prasow a, godząca bezroośrediro w  in teres 
Ś. P . B„ gadzi pośrednio w  m teresy  Związku 
Zaw odow ego P racow ników  i R obotrrków  Bu­
dowlanych, będącego cztamkiem S. P. B„ 3) 
S. P . B. winno w rócić do sw veh daw nych 
tradycy i i w  zw iązku z tym w zyw a się w ła ­
dze  S. P. B. do usunięcia z S. P. B. wszelkich 
szkodłiw yoh czynników , bez względu na for­
mę tego szkodzenia. 4) Z S. P. B. w inny być 
zdjęte w szelkie obowiązki nie zw iązane 1*»- 
pośrednio z  dziedziną budow nictw a.

Parlament belgijski przeciwko Leopoldowi
BRUKSELA (A ssociated Press). Na burz li­

w ym  posiedzeniu belgijska Izba D eputow a­
nych głosow ała w czoraj przeciw ko w stąpie­
niu «ą  tron kró la  Leopolda, aż do chwHU uzy ­
skania p rzez  niego zgody parlam entu. S tosu­
nek głosów  by ł dziew ięćdziesiąt osiem p rze­
ciwko sześciu (21 deputow anych w strzym ało  
się od głosow ania). P ro jek t, w niesiony przez 
prem iera Van A cker‘a przejdzie praw dopodob­
nie dz’sia'i do Senatu.

P ro jek t został odczy tany  w obec hałaśliw e­
go audytorium  przez prem iera, k tó ry  Mirowo

W Ameryce krytykują ostro króla Leopolda
N E W  JO R K  (A sso c ia te d  P re ss ). N ow o  

jo r s k i  „ T im es"  tw ie rd z i, iż k ró l L eopo ld  
p o e tę p tije , j a k  c z ło w ie k  o c ia s n y m  i b e z ­
n a d z ie jn ie  p rz e s ta rz a ły m  ś w ia to p o g lą d z ie . 
W  a r ty k u le  w s tę p n y m  d z ie n n ik ' te n  p i ­
sze , że  z a ró w n o  A n g lia , ja k  H o la n d ia  i 
p a ń s tw a  s k a n d y n a w s k ię  ś w ia d c z ą  o tym , 
iż tro n  m oże is tn ie ć , a n a w e t  b y ć  p o ż y ­
te c z n y m  w  sz c z e rz e  d e m o k ra ty c z n y m  k r a ­
ju , n a to rh ia s t tro n , n a  k tó ry m  m a ją c y  z a ­
s ią ś ć  k ró l  ta r g u je  s ię  o w a ru n k i  i ,Żąda

u z n a n ia  je g o  o so b is te g o  a u to ry te tu , je s t  
in s ty tu c ją  ta k  p rz e s ta rz a łą ,  ja k  k o ń , za  
p rz ę ż o n y  d o  k a b r jo le tu .

„ H e ra ld  T r ib u n e "  p o d a je  n a  ten  s a m  te  
m a t w z m ia n k ę , w  k tó re j  s tw ie rd z a , iż 
m o n a rc h ia  je s t  n a jt rw a ls z a  w  p a ń s tw a c h  
naw -skroś d e m o k ra ty c z n y c h , ja k  S k a n d y ­
n a w ia  i H o la n d ia ,, i o św ia d c z a  iż k o ro n a  
p o w in n a  z c e m e n to w a ć  z w ią z e k  p o m ięd zy  
W a lo n a m i, a  F la m a n d c z y k a m i (dw a n a r o ­
d y  z a m ie sz k u ją c e  B elg ię).

Sensacyjne rewelacje argentyńskiego pism a ?

Hitler akryl sic w pakEiźa Australii?
BUENOS AIRES (AFP). A rgentyńskie cza­

sopismo „C ritica" tw ie rd z i że H itfer ukry ł 
się w  rejonie bieguna południowego. Jak  w ia­
domo, p rzed  kilku dniami w ylądow ała w_ A r­
gentynie niem iecka łódź podw odna „U—o30 , 
k tó re j za łoga sk ładała  b. m ętne zeznania.

Otóż „C ritica", zastanaw iaiąc się nad sz la­
kiem  podróży  sta tku  podw odnego, w ypow ia­
da przypuszczenie, że b ra ł on udział R' w y ­
praw ie n a  m orze A ustralii. W skazany obszar, 
tw ierdzi pismo, odznacza się zupełnie znośną 
tem peraturą. P rzeb y w ała  tam  dłuższy czas 
podbiegu now a w y p raw a  sow iecka i am ery ­
kańska (adm. B yrd). Również niem iecka w y­
p ra w a 'b a w iła  tam  w  r. 1938 — 39: uczestn i­
czy ł w  niej niem iecki sta tek  „Schw abenland". 
P ism o argentyńskie tw ierdzi, że przew iózł on 
m ate ria ły  niezbędne do zbudow ania „p ływ a­
jącej w yspy" dla lo tn ictw a niem ieckiego i

Zaburzenia w H am burga  
•

L O N D Y N  (A sso c ia te d  P re ss ). R ad io  
H a m b u rs k ie  d o n o s i, iż  n a  te r e n ie  ta m te j ­
szeg o  p o r tu  n a k a z a n e  z o s ta ło  u b ie g łe j  
n o c y  trz y d n io w e  o s tre  p o g o to w ie , a to  na  
S k u te k  z a a ta k o w a n ia  p rzez  o b y w a te li  n ie ­
m ie c k ic h  o só b  p rz e s ie d lo n y c h , w  z w ią z k u  
z  czy m  b y ło  k ilk a  w y p a d k ó w  śm ie rc i. 
R ad io  d o n o s i, iż w y p a d k i te  m ia ły  m ie j­
sc e  w  dn, 13 i 14 lip c a .

miał na pokładzie dw a sam oloty amfib:alne. 
Kom endant statku, A rtur R itscher, by ł bliskim 
przyjacielem  Hitlera.

„C ritica" uw aża, że pojaw ienie się „U  530 ‘ 
na w odach Atlantyku południowego, nie jest 
bynajm niej dziełem  przypadku, uw aża, że 
okoliczności, tow arzyszące  w ylądow aniu  nie­
m ieckiego statku podw odnego w  A rgentynie, 
po tajem niczej naw igacji, w  dw a m iesiące po 
kapitulacji R zeszy, w y jaśn iłyby  jego przezna­
czenie. „U — 530“ eskortow ała  w idocznie nie­
mieckie statki, podwodne, k tóre sk ierow ały  s'ę 
na południe. Nie jest wyW uczone. zdaniem 
dziennika, że ukry ł się tain Adolf H itler z Ewą 
Braun.

Istnieją uzasadnione przypuszczenia, tw ier­
dzi dziennik, że inne niem ieckie sta tk i pod­
w odne u d a ły  się na  po.łudnie. a „U — 530" 
zmuszona była w ylądow ać w A rgentynie.

W ASHINGTON (A ssocia ted  Press). R zecz  
nik am erykańąjdego M inisterstw a Spraw  
Z agranicznych ośw iadczył, że  am basada  
am erykańska w B u en os A ires zajm ie się 
zb ad an iem  n iep otw ierd zon ych  dotąd  w er­
sji, Jakoby H itler i Ewa B raun znajdow ali 
się w  A rgentyn ie. Z aznacza się, iż A rgenty­
na zap ew niła , że od m ów i praw a azylu te ­
m u najw iększem u zb rod n iarzow i w o jen ­
nem u.

sk ry tykow ał argum enty, w ysunięte przez k ró ­
la przeciw ko abdykacji. A rgum enty te, zda­
niem Van A cker'a, przypom inają żyw o argu­
m enty, używ ane przez przedw ojennych faszy­
stów, usiłujących szerzyć w , k ra ju  idee nazi­
stow skie.

Król w  liście, w  k tórym  odm aw ia abdy­
k a c ji  pisze, iż nie uważa, by ten parliament 
b y ł reprezentantem narodu.

Obiad u Pres. Tramami
LONDYN (PoJpress). P rez. T nm tau podej­

m ow ał w dniu 17 lipca G eneralissim usa StaHi- 
jia ob ;adem. P rzed  godzina dw unastą p rz y ­
by ł do willi P rez. T rum ana. zw anej przez 
dziennikarzy „M ałym  Białym  Domem". Ge- 
u e ra l:sslmus Stalin w  tow arzystw ie  Kom isa­
rza Lud, Spraw  Zagrań. M otetow a i tłum acza. 
Na progu wiki oczekiw ał gości P rez. T rum an. 
P rzed  obiadem  odbyła się w  gabinecie Prez. 
T rum ana konferencja, na k tó re j bvli obecni 
również M ołotow  i sek re ta rz  stanu USA B y r­
nes. R ozm ow a trw a ła  około godziny.

Podczas obiadu po p raw ej stronie P re z y ­
denta T rum ana zajęli m iejsce Generalissimo* 
Stalin  i M ołotow

Po obiedzie dokonano zdięć fotograficznych. 
S talin był ubrany w  mundur galow y iv nosił 
jedno tylSko odznaczenie, order Czerwonej 
Gwiazy.

LONDYN (Połpress). Agencja R euter* do­
nosi, że w  sali pfasow ei w yw iesza się jedynie 
■jadłospis śniadań i obiadów, jakie spożyw a 
W ielka T rójka.

Rozmowy Churchilla
LONDYN (Palpress): A gencja R eutera  dono­

si z B erlina,, że p rem ier Churchill odbył w  
swdl willi,, w Poczdam ie dłuższą konferencję 
z szefem sztabu Armii A m erykańskiej, gene­
rałem  G. M arshallem.

Następnie p rem ier b ry ty jsk i p rzy ją ł mini­
stra  w ojny S tanów  Zjednoczonych Henri 
Stimsona.

Podczas rozm ow y obecni bv1i p rzyw ódca
angielslUei P artii P racv  i m inister T ransporta
W ojennego lord L eathers Attlee 

•

Po skasow aniu zakazu  
bratania s ię

LONDYN (AFP). Skasow anie zakazu b ra ta ­
nia się żołn ierzy  b ry ty jsk ich  z niem ieckimi o- 
sobami cyw ilnym i spow odow ało pow stanie 
szeregu zagadnień, pisze londyński „News 
Chronicie". Do jednego z najw ażniejszych na­
leży kw estia  legaFzacii urodzeń, jakie nastąpić 
m ogą w  w yniku stosunków  intym nych m ię­
dzy żołnierzam i bry ty jsk im i a kobietam i nie­
mieckimi.

Spraw a kom plikuje się przez to, że wielka 
ilość kobiet niem ieckich rozumie. i,ż zw iązek 
z w ojskow ym  bry ty jsk im , w  którego wyniku 
narodziło  się dziecko, dat by  im praw o korzy­
stan ia  z uprzyw ilejow anego  stanow iska w  
przyszłości



Byle handel szedł 1...
Ludzie p rzy je żd ż a ją cy  z te ren ó w  z a ­

chodnich  o p o w iad a ją  m ało b u d u jące  rze 
czy o form alnym  najeździe  sp ek u lan tó w  
różnego  k a lib ru , k tó rzy  p ro w ad zą  m. in. 
bardzo  ożyw iony  h an d e l z N iem cam i. Dla 
n ie ro b ó w  i pasoży tów , p rzy w y k ły c h  do 
ła tw y ch  za ro b k ó w  w  czasie okupacji, k a r  
n a w a ł geszefc iarsk i trw a  n a d a l w  ca łe j 
pełn i. W  ow vm  trag iczn y m  d la  całego  na 
ro d u  o k res ie  ludziom  w y zu ty m  ze czci i 
sum ien ia  ży ło  s ię  w ca le  n ie  . na jgo rze j. 
,,Spółki h an d lo w e" z u rzęd n ik am i h itle ­
row skim i, sp ry tn e  dozow an ie  łapów ek , 
,,b ra te rsk i"  podzia ł Kipów po Ż ydach  i 
n ie  po  Ż y d ach  — w szy s tk o  to  za p ew n ia ­
ło n ie  zn a jący m  sk ru p u łó w  aferzystom  
s to p ę  życiow ą, o ja k ie j m arzyć  n ie  m ogła 
o lb rzym ia w iększość  uciem iężonego  spo» 
łeczeństw a.

N a ja k ie  dno  u p o d len ia  s tacza ły  się  
w ów czas p ew n e elem en ty , n iech  za św ia d ­
czy fak t, że w  ok resie  M a jd an k a  istn ia ły  
firm y po lsk ie , k tó re  w sze lk im i siłam i u- 
b ieg a ły  s ię  o ro b o ty  b u d o w lan e  na te re ­
n ie  obozu śm ierci. A  u b ie g a ły  się  n ie  po 
to, b y  czerpać b ezp o śred n ie  zy sk i z robót 
w y k o rz y s ty w an y c h  p rzy  budow ie  b a ra ­
ków ,kom ór gazow ych  i k rem a to rió w , lecz 
w  tym  celu, by  zna leźć  d ostęp  na te re n  o- 
bozu  i w y łu d zać  tam  od  n ieszczęsnych  
sk a za ń có w  za  p s ie  p ien iąd ze  ja k ie ś  b a r ­
dzie j w arto śc io w e  przedm io ty . W zam ian 
za ś lu b n e  ob rączk i czy  z ło tą  m onetę, p o ­
m ysłow i „h and low cy" d o s ta rc za li idącym  
n a  śm ierć o fiarom  a rty k u łó w  żyw nościo  
w ych  po cenach... p a ro k ro tn ie  w yższych  
niż w  sąsiedn im  Lublinie.

K analia  ludzka, zn iep raw io n a  d o szczę t­
n ie  w  szko le  oku p ac ji, spad ła  dziś chm urą 
sza rań czy  na ziem ie zachodn ie . W lecze za 
sobą odór m o ra ln e j zgn ilizny  i rozk ładu , 
„szab ru je"  i h an d lu je  z N iem cam i, n a b y ­
w a ją c  od n ich  zapew ne w  n ie jed n y m  w y ­
p ad k u  po cen ie  zn iżonej n ie ty lk o  s ta rą  
b ie liznę  i inne rup iec ie , a le  rów n ież  —  
p ro d u k ty  h itle ro w sk ie j „ ideo log ii", dziś 
już d la  N iem ców  ca łk o w ic ie  zbędne.

Saraban-^a ła jd ac tw a  i chciw ości, b ęd ą  
ca w ysoce n iebezp iecznym  ham ulcem  w 
p ro cesie  sca lan ia  ziem  o d zy sk an y ch  z M a 
cierzą , sk o ja rz y ła  s ię  w  m ej św iadom ości 
d la  p rzyczyn , o k tó ry ch  n iżej, z  pew nem i 
in fo rm acjam i p ra sy  an g ie lsk ie j o stosu- 
n eczk ach  w  ok u p o w an y ch  p rzez  w o jska  
b ry ty jsk ie  częściach  N iem iec. J a k  p o d a je  
je d en  z n a jp o w a żn ie jsz y ch  dzienn ików  
lo ndyńsk ich , po u licach  n ie k tó ry c h  m iąst 
n iem ieck ich  sp a c e ru ją  sob ie  bez żen ad y  i 
bez  p rzeszk ó d  n o to ry cz n i p rzes tęp cy  w o ­
je n n i i esesow cy , ja k  za n a jlep szy ch  d la 
nich* czasów  z tą  ty lko  różn icą , że  p rz e ­
b ran i po  cyw ilnem u. D zieje s ię  to w ted y , 
gdy  ze s tro n - / u rzęd o w e j p a d a ją  za p ew ­
nien ia  o p o d ję c iu  re p re sy j p rzec iw ko  ban  
d y to m  h itlerow sk im , o 20 le tn im  w ięz ie ­
n iu  dla w sz y s tk ic h ’esesow ców  i t. p.

Szkoda, że d z ien n ik  lo n d y ń sk i n ie  za ­
dął sob ie  trudu , by  u s ta lić  b liżej p e rso n a  
lia  tych  tak  „ ry c ersk o "  trak to w a n y ch  h i­
tle row ców . Bo ja k ie ś  p rzeczuc ie  m ów i mi, 
że są to n a jp ra w d o p o d o b n ie j p rzed staw i 
ciele t. zw . s fe r  gospodarczych , być m o­
że —  w łaśc ic ie le  ró żn y ch  firm  i fab ryk , 
k tó ry ch  p rag n ie  s ię  zach o w ać  w  m ożliw ie

„dobre j form ie", by  w znow ić z nim i k o ­
rzy s tn e  in te resy  i s to s u n k i S tąd  te  w zglę 
d y  i to  pob łażan ie.

„M oralność" i  m en ta ln o ść  geszefciarzy  
są bow iem  na całym  św iecie  jednakow e, 
a s tre śc ić  s ię  d a ją  w  uśw ięcone j p rzez n ich  
zasadzie : „p ien iądze n ie  śm ierdzą". G runt, 
by  ich by ło  dużo, a k o n tra h e n t m oże być 
choćby  zb rodn ia rzem  czy ludożercą . T a­
k i geszefciarz n aw e t w  p iek le  będzie się 
s ta ra ł „n ab rać"  B elzebuba i w ejść  z nim  
w  „sto sunk i hand low e..."

W alka z geszefc iarstw em  'w szelkiego

stopn ia  n ie  je s t rzeczą ła tw ą. S tanow i bo 
w iem  ono p ro d u k t za ró w n o  w arunków  u- 
s tro jow ych , ja k  b rak u  odpow iednich  w pły  
w ów  w ychow aw czych  o raz specyficznej 
d ep ra w a c ji w o jennej. N iezależn ie od 
środków  doraźnych , n a leży  zaczynać od 
podstaw , to znaczy od p rac y  w y ch o w aw ­
czej. T rzeba w  człow ieku — w  m łodzieży 
p rzede  w szystk im  —  p ie lęg n o w ać i rozw i 
jać  poczucie człow ieczeństw a, k tó re  jedy  
n ie  zabezp ieczyć m oże od z łych  p o d sz e p ­
tów  i pok u s L zw. k o n iu n k tu ry .

Franco czeka.
MADRYT (A ssociated  Press). O ficja lne 

czynn ik i h iszpańsk ie  p rzew idu ją , Iż ge­
n era ł F ranco  w strzym a s ię  z og łaszaniem  
w szelk ich  zm ian w  łon ie rządu  aż do cza­
su ,, gdy znane  b ęd ą  w y n ik i kon ferenc ji 
W ie lk ie j T rójki. U trzym uje się  tu  pow sze­
chnie p rzekonan ie , iż sp raw a  H iszpanii 
będzie  jed n y m  z tem atów  d y sk u sji 

U roczystości zw iązane z roczn icą  ’roz­
poczęcia h iszpańsk ie j w o jn y  dom ow ej (18 
lipca) będą bardzo skrom ne. P arada  na 
cześć* g en e ra ła  F ranco  n ie odbędzie się, 
a nocna ilum inacja  pom ników  i b u dynków  
zosta ła  zak azan a  ze  w zględu na og ran icze­
n ia  w  zużyciu  e lek trycznośc i.

Zjazd Pracowników Spółdzielczych w Łodzi
16 lipca zakońćzył swe obrady Zjazd 

Ogólnopolski Pracowników Spółdzielczych  
R. P.

W zjeździe wziął udział prem. tow. Osób 
ka-MorawSki, członkow ie C. K. Zw. Zaw. 

.oraz przedstawiciele partii- politycznych.
Referaty w ygłoszone w czasie obrad ̂ do­

tyczyły zagadnień związanych z uspraw­
nieniem  pracy, wychowawczym  oddziały­
waniem  spółdzielczości oraz związkiem  za­
chodzącym m iędzy spółdzielczością a poli­
tyką.

Ob. Zdziechowski w im ieniu C. K. Zw. 
Zas4 m ówił o roli politycznej i gospodar­
czej zjednoczonych Związków Zaw odo­
wych, które w przeciwieństwie do czasów  
przedwojennych, czasów rozbicia ruchu 
zaw odow ego, mają dziś wielki wpływ na 
życie kraju.

Zw. Zawodowy Pracowników Spółdziel­
czych jako jedna z najpoważniejszych or­
ganizacji — oświadczył m ówca — musi u- 
sprawnlć funkcjonowanie swego warszta­
tu, dając dowód, że spółdzielczość spełnia 
pokładane w  niej nadzieje świata pracy.

Ob. Sidorowicz om awiając ustrojowe 
znaczenie spółdzielczości, wskazał, że ruch 
spółdzielczy zrodził się z walki z ustrojem  
kapitalistycznym. T. zw. neutralność p oli­
tyczna ruchu spółdzielczego plrzed wojną, 
odsuwała spółdzielczość od życia. Dziś 
spółdzielczość stawia sobie jako główny cel 
— realizację zadań gospodarczych, w yni­
kających z polityki państwowej.

Tow. Haneman przem awiając Imieniem  
P. P. 5. oświadczył:

Spółdzielczość lako taka nie może być idea 
zamkniętą samą w sobie, obojętną na zjawi­
ska społeczno-polityczne, które piętrzą się w 
życiu państwowym. Nie może być spółdziel­
czości neutralnej, która zmierzałaby tylko do 
osiągnięcia wielkich obrotów, do wyłącznej 
konkurencji z handlem kapitalistycznym, obo­
jętnej na życic polityczne i społeczne narodu. 
Tak pojętą spółdzielczość my socjaliści zw al­
czamy. Spółdzielczość w  naszym socjalistycz­
nym zrozumieniu to etap przeszkolenia praco­
wników do nowej przyszłej gospodarki socja­
listycznej, to szkoła dla „konsumentów , zmu­
szająca robotników do myślenia kategoriami 
społecznymi, politycznymi i gospodarczymi,
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to organizacja przygotowująca wielki aparat 
rozdziału dóbr bezpośredniego spożycia, han­
dlu i przetwarzania surowców, towarów i pło­
dów rolnych, budownictwa- mieszkaniowego, 
działalności oszczędnościowo - kredytowrej, or­
ganizacji warsztatów pracy i tyłu innych dzia­
łów  z dziedziny produkcji 1 wymiany mate­
rialnych dóbr narodowych.

Spółdzielczość nie może być neutralna, win­
na być apartyjna, ale nie apolityczna. Polity­
ka to sztuka rządzenia, a w rządzeniu pań- 
s(fretn demokratycznym winni brać udział 
w szyscy i w szystkie elementy gospodarki na­
rodowe!, a więc i spółdzielczość.

Członkowie spółdzielni muszą brać żyw y, 
bezpośredni udział w  ruchu spółdzielczym i 
muszą oddziaływać na bieg spraw spółdzielni, 
przez to zniknie i biurokratyzm, który gdzie­
niegdzie wkrada się do organizmu spółdziel­
czego.

Jeśti zniknie obojętność członków, zniknie 
biurokratyzm, gdy prace zarządów spółdzielń 
od góry powiążą się z ruchem politycznym w 
znaczeniu demokracji polityczno - gospodar­
czej. Musi raz na zaw sze odpaść pogląd, iż 
spółdzielczość jest tylko „lepszym sklepem* 
dostarczającym aprowizację członkom, a mu­
si zw yciężyć pogląd, że spółdzielczość jest or­
ganizacją wcielającą w życie jedną z form 
socjalistycznego uspołecznienia gospodarki w 
etapie pczejściowym od kapitalizmu do socja­
lizmu.

Mówimy o spółdzielczości apartyjnei. ale 
nie mówimy tego o pracownikach spółdziel­
czych. Przez 12 lat ponurych rządów sanacyj­
nych w Polsce oduczono społeczeństwo od my­
ślenia politycznego, od brania udziału w rzą­
dzeniu państwem. Za nas myśleli dygnitarze, 
pułkownicy. Kiasa pracująca miała milczeć,

słuchać i pracować. Oni rządzili Polską i spro­
wadzili największą w  dziełach Polski katastro 
fę 1939 roku. Kosztowało to Polskę morze krwi 
i łez, ogrom zniszczeń, pogorzelisk i zgliszcz. 
Dziś musi się to zmienić, w Polsce demokra­
tycznej pracownicy winni brać udział w  ży ­
ciu politycznym kraju. Jest dla wszystkich po­
litycznie'm yślących miejsce w jednej z czte­
rech organizacji biorących odpowiedzialność 
za losy I rządy państwa. W szlachetnej ryw a­
lizacji tych czterech stronnictw politycznych 
pragniemy Was T owarzysze Pracownicy Spół 
dziełcy widzieć w naszych szeregach.

Po wysłuchaniu sprawozdań komisji: za­
wodowej, statutowej i m andatowej uczest­
nicy Zjazdu uchwalili następującą rezolu­
cję:

„Zjazd delegatów Związków Zawodowych 
Pracowników Spółdzielczych w  Łodzi stwier- 
dza, że w szelkie zakusy rozbicia jedności 
św iata pracującego w  Polsce ze strony nie-, 
dobitków reakcji w  kraju i za granicą,^ spot­
kają się ze zdecydowanym oporem i nie 
znajdą posłuchu. Zjazd potępia kainowe zbrod­
nie reakcji N. S. Z-owskiel dokonywane na 
działaczach robotniczych, politycznych^ 1 spo­
łecznych, domaga si« od Rządu Jedności Na­
rodowej bezwzględnego wytępienia zbrodnia­
rzy. Zjazd wyraża uznanie dla prac KRN 1 
PKWN Tymcz. Rządu Jedności Narodowej 'a 
w szczególności dla kierowników nawy pań­
stw ow ej: P rezylenta  ob. Bolesława Bieruta 
i Premiera ob. Edwarda Osóbki-Morawskie­
go za przeprowadzenie reform w życiu gospo­
darczym i politycznym PoBkl i przyrzeka po­
parcie dla Rządu we w-szystkich jego poczy­
naniach".

Życie kulturalne Radomia
Referat Kultury i Sztuki przystąpił do orga^ 

różowania szkoły muzycznej. Zostaf powołany 
do życia ..Instytut Muzyczny" który mieści się 
przy ul. Żeromskiego 36.

Istnieje „Związek Zawodowy Pracowników 
Sztuki", w skład którego wchodzą sekcje: Tea­
tralna, Plastyków i Muzyków.

Szkoła Choreograficzita (Baletową) o pozio­
mie' wyższym, wzbudza coraz większe zaintere­
sowanie.

Na terenie Radomia powstało „Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuki", jak również Regionalne Mu­
zeum Ziemi Radomskiej, które jest w stadium 
organizacji. ‘Referat Kultury i Sztuki wzbogaca 
Muzeum odszukiwanymi w powiecie zbiorami 
bądź to zabytkowymi; bądź artystycznymi. O-

statoio udało się odkryć obraz Brandta w maj. 
Orońsk i malowidło Jacka Malczewskiego w 
Radomiu, oraz zdobyć obrazy malarzy Bordeau. 
Sarnowicza, Wąsowicza i innych.

Roztacza się specjalną opiekę nad zabytkami 
przeszłości, jak również nad świętymi dla Pas 
miejscami „kaźni. niemieckich".

Z uwagi na dotkliwy brak sztuk teatralnych, 
a jednoczesną konieczność kultywowania budzą­
cego się w tym kierunku zainteresowania powo­
łano do pracy „Komisję Repertuarową", której 
założeniem jest skompletować pewną ilość sztu­
czek wzorowych. *nVn materiał dla teatrów a- 
fnatorskich i ogłoszone konkurs na opracowy­
wanie ich. Termin składa:, a rękopisów upływa 
z dniem 1 sierpnia 1915 r.

Listy naszyci) czytelników

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie siąi
W listach, które przychodzą do Redakcji, 

sporo miejsca zajm ują sprawy narodowościo­
we. Przede wszystkim kwestia niemiecka i ży­
dowska, ale od czasu do czasu napisze ktoś 
parę słów również o innych nacjach — o Ro­
sjanach, Ukraińcach, Białorusinach. 'Ostatnio 
jakiś „S tały  Czytelnik" żali się, że

„jeśli procen tow y N iem iec  n ie  m a  dziś 
żadnych  praw  i oczekuje na  chwilę, k iedy  
będzie m óg! zrzucić z  siebie to piętno, k tó ­
re nadali okupanci  —  a R usiny , B iałoru- 
siny, U kra ińcy  i  R osjanie tw orzy li kom ite- 

'  ty  i  zaciągali ąię bez żadnego p rzym u su  do 
grona  ,w ybranych  t. zw . uprzyw ile jow anych  
a m ie li za okupacji ten  sam  p rzydzia ł i  te 
sam e p rzyw ile je  —  a dziś zarządza ją  lub 
k ie ru ją  —  to serce krw aw i się od te j n ie­
spraw iedliw ości
Widzicie, obywatelu, niesprawiedliwości 

■zdarzają się i muszą się zdarzać mimo najle­
pszej woJL i usilnych sta rań  Rządu i orga­
nów wykonawczych; ale właśnie dlatego, aby 
"  m iarę możności tych niesprawiedliwości u- 
mkać, nie jesteśm y zwolennikami łatwego ge­
neralizowania i pośpiesznego potępiania- ca- 
tych narodów; 1 wśród tych ludzi, ta k - ja k  
" ’śród wszystkich innych, są na pewno do

N iestety, nacjonalizm, który dla pewnych 
odłamów naszego społeczeństwa' był jedyną 
szkołą polityczną, wielu —  poza tym  nawet 
demokratycznie usposobionym jednostkom za­
ciemnia obraz rzeczywistości. I wtedy atakują 
oni tych, którzy nie ulegli szowinizmowi i za­
chowuj ą pewną trzeźwość intelektualną w 
swoich sądach.

Zdarzyło mi się kiedyś napisać: „nie wolno 
mówić, że każdy Niemiec je s t hitlerowcem, 
bo to je s t głupie". Dostaliśmy w kilka dni po­
tem list z zapytaniem, czy „to (przytoczone 
zdanie) już nie zakraw a na obłęd?" Autor 
listu, ob. dr. F . -R-ski chciałby mi dowieść, że 

„pow yższy sta n  rzeczy je s t w prost odra­
ża jącym  dowodem bezsiły m ora lnej pew ne­
go odłam u społeczeństwa, propagującego  
rzucenie w  niepam ięć s tra sz lnce j m ęk i m i­
lionów n iew innych  o fia r  zaprzysiężonego, 
fana tycznego  bractw a tru p ie j g łów ki „heil 
S ieg" .
Nie, obywatelu, nie zapomnieliśmy o ni­

czym. Ale jesteśm y'socjalistam i i chcemy fak ­
tycznej bezwzględnej sprawiedliwości. Uwa­
żamy, że jednym Niemcom należy się szubie­
nica, innym kryminał, jeszcze innym — pra 
ca przymusowa nad odbudowywaniem zniSz-

krzy i źli, lojalni i nielojalni, usposobieni wo- ćzonej przez hitleryzm Europy, a  są też i ta- 
bec nas wrogo, albo przychylnie. Dlatego le-j cy, którym  należy się wyzwolenie z obozu kon- 
Die.i rozstrzygać tc rzeczy w każdym poszczę- centracyjnego, gdzie siedzieli w- okresie hitle- 
gólnym wypadku personalnie. ryzmu za przeciwstawianie się pruskiemu bar

barzyństwu. Przykład — znany u nas po­
wszechnie dr. Mayer. I tu  właśnie nadarza się 
okazja, aby przejść do nowej już sprawy — 
sprawy tegoż właśnie d-ra M ayera i naszej 
tow. Zajączkowskiej, k tóra pisała na podsta­
wie wywiadu o tym, jak  to „socjaliści niemiec 
cy pragną współpracy z Polską".

Otóż na tem at tego wywiadu „stały czytel­
nik B. Z.“ przesyła nam swoje uwagi, zaczy­
nające się komplementami ■ dla „Robotnika", 
których przytaczać nie będę, a zaraz po tym 
zdaniem:

„Ułuażam, że naw et pryw a tne  a tym  bar­
dzie j półurzędowe w yw ia d y  na  tem a t w spół­
pracy P olski z  N iem cam i są  czym ś napraw  
dę bolesnym'. Na- takie  rozm ow y m usi ze­
zwolić P olska dem okratyczna, naród polski, 
k tó ry  jeszcze nie za leczy ł ran, zadanych m u  
przez naród n iem iecki!"
Widzicie, towarzyszu, jest chyba pewna ró­

żnica pomiędzy współpracą dwóch państw , a 
współpracą socjalistów dwu narodów. Czy nie 
uważacie może, żc usuwanie się od takiej 
współpracy byłoby — wobec haseł które gło­
simy i z któiych jedno, najdobitniejsze, uczy­
niłem tytułem  tego przeglądu — czymś dość 
wyraźnie- nieprzyzwoitym? Inna rzecz, sp ra­
wa współpracy państwowej całych narodów 
i tu  godzimy się *w zupełności z wami, że

„jeśli N iem cy zechcą w spółżyć z naroda­
m i, m uszą  to w ykazać pracą i życiem  obec­

nych  pokoleń i  p rzyszłych" .
Pozostała jeszcze spraw a żydowska, o któ­

rej najwięcej nam piszą. Przeważnie w związ­
ku z moimi kilku artykułami, w których pró­
bowałem ńa różny sposób odwodzić ludzi od

antysemityzmu. Są listy, które chwałą te -za­
miary, ale większość rac ej ma na celu mnie 
z kolei odwodzić od - . akby to powiedzieć
anty-antysemi c  a. Powołują się przy tym
na t. zw. fakty, zarzucając — mnie i moim ko 
legom po piórze, jak  wyraziła się w bardzo 
sympatycznym liście jedna z pilnych naszycn 
czytelniczek, tow. J . W-ska — zbytnią ab- 
strakcyjność.

I  tu  kryje się najdziwniejszą sprawa w tym 
wrszystkim. Niestety, tów. J . W-ska i ob. Ewo 
L., która napisałaś nam śliczny artykulik o 
dzieciach, dla których nie ma mleka  ̂nie­
stety, wszyscy wy, obywatele i obywatelki, je ­
steście źle poinformowani. „Fakty", na które 
się powołujecie, aby udowodnić „uprzywile­
jowanie" Żydów, to wszystko są zupełne łgar­
stwa, które ktoś świadomie i Celowo rozpo­
wszechnia, aby szerzyć zamęt i osłabiać na­
stroje demokratyczne;. Sprawdziliśmy te rze­
czy dokładnie i jesteśmy7 bardzo dobrze poin­
formowani.

Zakończę tę przykrą sprawę dwiema uwa­
gam i: pierwsza \ęd z ie  natury  osobistej, po­
nieważ duża część listów zawierała sporo u- 
stępów personalnych: otóż ja  sam nie jestem 
żydem, tylko Polakiem; wprawdzie szczegół 
ten nie posiada żadnego znaczenia, ale zau­
ważyłem, że wzbudza nienaturalną ciekawnsć 
niektórych czytelników7.

Druga uwaąa jest ogólna i naprawdę w7aż- 
na: otóż w sprawie żydowskiej, jak  we w7śzyst 
kich innych, wyćrażamy i propagujemy te sa­
me poglądy, które od ttieku wyznaje i głosi 
socjalizm.

E D W A R D • CSATĆ. ■■
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Produhcfa tk tfa rck  wznowiona
Przez szk la n y  dach  w ie lk ie j sa li m onta­

żo w ej fabryki m aszyn  i od lew n i żelaza  
irJ. John" w  Łodzi, w le w a  s ię  lip co w e  
s ło ń ce  i c iep ły m i sm ugam i k ładzie  s ię  na 
s to ją ce  d ługim , n ieb iesk o-szarym  rzędem  
w iertark i i na c ię ż k ie  tok ark i D.9.100, 
przezn aczon e d la  k o le jn ic tw a .

Produkcja obrabiarek  zosta ła  w zn o w io ­
na. M a to zn a czen ie  d la  ca łe j P olsk i, do

W  ch w ili ob ecn ej za łoga  fabryczna liczy  
ok o ło  800 robotn ików . Ż radością  n a leży  
p od k reślić , s ta ły , w zrost za ło g i (ostafn .o  
w zrósł on o 20 proc-) oraz n ap ływ  sił 
w y k w alifik ow an ych .

Pom im o bow iem , że robotnik  od czuw a  
jeszcze  w ie le  braków  to jednak jego  w y ­
sok ie w y ro b ien ie  sp o łeczn e  i o b y w a te lsk ie  
każe mu trw ać przy w arsztac ie  z m yślą ,Ud. iVIcl Ll/ L llavnciuc Ulu t a i c j  a  ^ r  J  i  f

starczan ie b ow iem  coraz w ięk sze j ilo śc i j że ob ecn y  cżas p rze iśc io w y  w k rótce  ini 
obrabiarek  to szy b sza  odbud ow a przem y- j n ie, 
słu , dróg  że lazn ych , m otoryzacji -wszyst
k ich  n iem al p o d sta w o w y ch  d zied zin  n a ­
szeg o , ży c ia . %

W ed łu g  p lanu ma b y ć  w y k o n a n y ch  do 
k o ń ca  b. roku —  20 c iężk ich  tokarek  oko  
ło  80 tok arek  średnich  i 60 w iertarek .
■ A le  w y tw ó rczo ść  fabryk i przek roczyła  

w  czerw cu  p lan, w y ty c z o n y  na ten m ie ­
siąc , Z am iast p la n o w a n y ch  56 ton o d le ­
w ó w — w yk d ń an o  107,5 ton. A  w  m onta  
żu  zam iast 5 sztuk  „K ernów" i jednej sztu  
k i „D.G.100" (tokarki) zm on tow an o 7 
sztuk  „K ernów ", „D.G.100" i 4 w iertarki.

C złon ek  R ady Z ak ład ow ej, ob. Staro1 
sta , op ow iad a  nam , w  jak  op łakanym  sta- 

‘n ie  zn a lazła  s ię  fabryka po o sw ob od zen iu  
Łodzi. K om presow n ia  trafiona bom bą,

System  akordow o prem iow y p rzyczyn ił 
się  bardzo w yd atn ie  do  w zrostu  zarób

k ów  w  fabryce. P rzeciętn y  zarob ek  tok a­
rza w ynos'i 2 tys . z ł. Są zresztą* i  robotn i­
cy  w y k w a lifik o w a n i, p racu jący  na kilku  
m aszynach , którzy zarabiają  ponad 5 tys. 
zł. m iesięczn ie .

N a w et rob otn icy  p o d w ó rzo w i i traga  
rze biorą u d zia ł w  prem iow an iu . O statn io  
fabryka otrzym ała  ponad  2 ty s ią ce  p u n ­
k tów  w  tow araoh  w łók ien n iczy ch , co  na  
k ażd ego  akord ow ca  w y n ie s ie  6 m. to w a 1 
ru.

Od 15 czerw ca  d o  l-g o  lipca produkcja  
w zrosła  o 159 proc.

zgromadzeniu spiiizielsi
W obecnvtp czas:e na Obszarze całej -Polski 

odbywają sir zebrania przedstawicieli spół­
dzielni t. zw. „Oddziałowe zgromadzenia s p ó j .  
dzielni:". Jest to w a ż n y  .moment dfa całego 
ruchu: przedstawiciele Związku Rewizyjne­
go i Związku Gospodarczego „Społem 1 zdają 
sprawozdania z dokonanych prac i przedsta­
wiają zgromadzeniu do akceptacji plany •< za­
mierzenia na przyszłość. Na zgromadzeniach 
tych przeprowadzane zo®ta ią^ów nież wybo­
ry delegatów',do rad oddziałowych i do Ukrę-

t . . i g ow ego  (W ojew ó d zk ieg o ) Z jazdu  D e leg a tó w
z n is z c z o n a  s t a c j a  t r a n s f o r m a to r a ,  m a s z y
n y  w y w ie z io n e , reszta  zaś p on iszczon a  i
zard zew ia ła ... Po p u sty ch  fab rycznych  ha-
lach *h u la ł w iatr.

—  O fiarność jed n ak  z a ło g i fabrycznej  
— f  w trąca  d yrek tor  fabryk i inż. N o w o tn y , 
p ok on ała  w sz e lk ie  trudności. F abryka ru­
sz y ła  —  N ie  m ie liśm y  n iezb ęd n ych  n a ­
rzęd zi p om iarow ych , n ie  m ieliśm y  w ie lu  
m aszyn  —  a jed n ak  fabryka dała w ojsk u  
—  bo d la  w o jsk a  w y łą c z n ie  p racow aliśm y  
na początk u  —  p rod u k cję na w y so k im  po  
ziom ie.

Fabryka d ostarcza ła  cz ę śc i sa m o c h o d o ­
w e  w ojsk om , w a lczą cy m  o Berlin. N iek tó ­
rzy  p ra co w n icy  i rob otn icy  p raców a li 
w ó w cza s  jed n o cześn ie  na 2 i 3 m,aszy­
nach.

D ziś produkcja  d la  w o jsk a  zosta ła  za 
koń czon a . F abryka p rzestaw ia  s ię  na w y ­
tw órczość , zw iązan ą  z  od bud ow ą p rzem y­
słu . O becn ie  rem ontuje s ię  p rom ien iow ą  
w ierta rk ę  d lą g a zo w n i w arszaw sk iej, by  
W arszaw a jak  n a jszy b c ie j m iała  gaz.

W k ró tce  rozp oczn ie  s ię  rów n ież  d la  
W a rsza w y  w yrób  k o tłó w  do cen tra ln ego  
ogrzew an ia , oraz rad iatorów .

a w  "Związku R ew izy jn y m  po  jed n y m  d e leg a ­
cie k a żd e g o  o d dzia łu  do G łó w n eg o  Z jazd u  D e­
leg a tó w . ,

P rz e z  ten  ż y w y  k o n ta k t p rz ed s ta w ic ie li te ­
renu  z k ie ro w n ik a m i ruchu sp ó łd z ie lczeg o  uzy 
sku le  się w ięk szą  sp rę ż y s to ść  i c e lo w o ść  w  
działan iu , jak  ró w n ież  ch ro n i się  g ó rę  zw iąz ­
ko w ą  p rz ed  z b iu ro k ra ty z o w a n iem  się. K ie ro ­
w nic tw o  ruchu m a  m ożność dow ied zieć  s ię  o 
w szy stk ich  b o lączk ach  te re n u , a  p rz e d s ta w i­
cie le  spó łdzie ln i o w y ty c zn y c h  p lacach  na 
p rzy ?z ło ść .

Komunikat Min. Aprowizacji i Handlu
sarawie świadczeń vzeczowych

Z życia OM TUR w Krakowie
W  n ied z ie lę , 8 bm. od b yło  s ię  uroczy  

s te  o tw arcie  p rzystan i w io śla rsk ie j i ośro  
d k a  w y p o c z y n k o w e g o  Org. Mł. TUR w  
R ożn ow ie . W  u ro czy sto śc i w z ię li u d zia ł 
d e le g a c i PPS| d e leg a c i P ow iat. K om itetu  
Org. M ł. TUR z N o w e g o  Sącza, oraz lic z ­
n ie  zgrom adzona lu d n ość  m iejscow a . N a ­
stęp n ie  u c zestn icy  p rzek on a li s ię  o w y n i­
ku prac, jak ich  d ok on an o  przy odbu dow ie  
zapory.

W  porozum ien iu  z R.K.U. K raków  M ia ­
sto przy org. M ł. TUR u tw orzon e zosta je  
p.W . i W .F. W sz y sc y  cz ło n k o w ie  p o w y ­
żej 18 la t zob ow iązan i są brać u d zia ł w  

"ćw iczeniach .
D użą trudn ość w  pracy organ izacyjn ej  

sta n o w iło  n iezd ecy d o w a n e  u sto su n k o w a ­
n ie s ię  w ład z M ilicji O b y w a te lsk ie j do  
naszej O rganizacji. K om itet W ojew ód zk i 
Ó.M. TUR pod ją ł już krok i ce lem  n a w ią ­
zania b lisk ieg o  kontaktu  z W o jew ó d zk ą  
K om endą M .O.

A p elu je  s ię  rów nież d o  w szy stk ich  Ko 
m ite tó w 'P o w ia to w y ch , aby za p rzyk ład em  
K om itetu  W o jew ó d zk ieg o  rozp oczę ły  na 
sw o ich  teren ach  śc is łą  w sp ó łp racę  z M.O.

Dzieci czasu wojny
N a u licach  m iast w o ln ej P o lsk i p o ja w i­

ły  s ię  d z iec i —  dziep i w  łachm anach, w y ­
chudłe, n ieu fn ie  sp og ląd a jące  na p rzech o­
dn iów . M ożna je  spotk ać w  K rakow ie, 
Łodzi, K atow icach , zw łaszcza  w  pobliżu  
dw orców , kaw iarn i, na targach. H andlują. 
P apierosam i, kradzionym  tow arem .

O to je szcze  jed n o n a stęp stw o  w ojn y  
v d z ie c i op u szczon e,' d zieci b ez op iek .. Zbro­

dnie okupanta zn iszczy ły  w  w ie lu  w y p a ­
dk ach  ż y c ie  rodzinne, p ozb aw iły  setk j  
d z iec i op iek u n ów  i ży w ic ie li. A  każdy  
d z ień  życ ia  na u licy  coraz bardziej paczy  
i d em ora lizu je  charakter op u szczon ego  
d zieck a . Bójki i k rad zieże , stają  s ię  dla  
n ieg o  ch le b e m ‘ pow szedn im .

S zczegó ln ie  jask raw o plaga d z iec i opu­
szczo n y ch  w y stą p iła  w  0 6 tatnioh m iesią ­
cach  w  w oj. śląsk o-d ąb rów sk im . To też  
tu w ład ze  w o jew ó d zk ie  jako jed n e  z p ier­
w szy ch  p rzystąp iły  d o  en erg iczn eg o  prze  
ciw dzjiałania.

W  zwiąrk-u z w ydaniem  rozpo rząd zen ia  P re  
zesa R ady M inistrów  z dn ia  30 m arc a  1943 r.
0 obow iązkow ych dostaw ach  ziem iopłodów  w 
roku  gospodarczym  1945/46 (Dz. Sw. Rzecz 
Nr. 9 poz. 27) stw ierdzam  co n astęp u je :

W  szeregu w ojew ództw  w ym iar św iadczeń 
rzeczow ych "ziem iopłodów  z o s ta ł . n iew łaściw ie 
przeprowadzony^- Szczególnie w woj. k ieleckim
1 lubelsk im  nie w szystk ie g ru n ta ' o rn e  pod le­
gające  św iadczen iom  zostały  w ym iarem  obcią 
żone. P o d aw an a  ogólna pow ie rzch n ia  g ru n tó w  
ornych , ob jętych  w ym iarem , jes t znacznie n iż ­
sza od fak ty czn e j pow ierzchni tych , g run tów  
w edług danych  z 1939 r. W  w ojew ództw ach  
tych  zaszeregow anie  - go sp o d arstw  do -poszcze­
gólnych ka teg o rii i w zależności od p o s ia d a ­
nych h ek ta ró w  g ru n tó w  ro lnych  jest. n iep ra ­
w idłow e i n iezgodne ze s tanem  fak tycznym . 
Św iadczy to o uk ry c iu  znacznej ilości h e k ta ­
rów  g ru n tó w  o rn y ch  przez poszczególne go­
sp o darstw a celem  zaszeregow ania  ich do n iż ­
szych k a tegorii i pom niejszen ia  w ym iaru  
św iadczeń.

W obec pow yższego przypom inam  i z a rz ą : 
dzam , co następ u je :

1) O kóln ik  Nr. 17 M inistra  A dm in istracji 
P u b liczn e j z d n ia  30 k w ie tn ia  1945 r. u s ta n o ­
wił w spółodpow iedzia lność  w ojew odów , s ta ­
rostów  i a p a ra tu  ad m in istracy jn eg o  w w yko­

n a n iu  p lan u  'św iad czeń  rzeczow ych. Zgodnie
z. w ym ieniónym  okóln ik iem  w ojew odow ie i 
podległe im  o rgany  a d m in is tracy jn e  sk o n tro ­
lu ją  n a ty ch m iast d o k onan ie  w y m iaru  św iad ­
czeń, jak o  odpow iedzialn i za w łaściw y wy­
m iar.

2) W  w ypadku  stw ierdzen ia  ponow nych  u- 
chybień  w inni będą p ociągan i do odpow iedział 
ności p raw n e j z a rt. U) d ek re tu  P. K. W . N.

cy dokonyw ujący  w ym iarów , ale  rów nież  in ­
sp ek to rzy  pow iatow i św iadczeń  rzeczow ych, 
naczeln icy  w ojew ódzkich  w ydziałów  ap ro w i­
zacji i h an d lu  ,ob ob. s ta ro sto w ie  i w ojew o­
dowie, k tó rzy  obow iązan i są  do należytego 
sk o n tro lo w an ia  w y m iaru  św iadczeń  tak , aby 
by ł on zgodny ~z p rzep isam i p raw n y m i.
- 3) S praw ę w ym iaru  dostaw  obow iązkow ych  
w woj. k ieleck im  p rzekaza łem  do b iu ra  k o n ­
tro li p rzy  P rezy d iu m  K ra jo w ej R ady N aro d o ­
wej celem  p rzep ro w ad zen ia  dochodzeń i u s ta ­
len ia  w innych, k tó rzy  zo stan ą  pociągnięci do 
su row ej odpow iedzialności. \

(—) Podsekretarz Stanu 
Dr K. PETRUSEWICZ. 

— o —  (

Koiiierencia b. działaczy 
C z e m e n s p  Harcerstwa

Grupa byłych Czerwonych Harcerzy zw ołuje  
konferencję na dzień 22 lipea o godz. 10 rano 
w domu Komitetu Centralnego O. M. TUR w  
W arszawie ul. M okotowska 3.

W szyscy byli działacze Czerwonego H arcer­
stwa proszeni* są o  staw ienie się przynajm niej po 
jednym  przedstawicielu z każdej drużyny Czer­
wono - H a rce rski ej.

Zwrot kosztów podróży zapewniony.
J  i -%

Wezwanie
Oficerowie, którzy p rzeb yw ał w , obozie jeń­

ców wojennych Przenzlau (tak żw. „Oflag lla*4), 
którzy brali udział w konspiracyjnych pracach  
blokn dem okratycznego na terenie obozu pm - 

z dnia' 25 10 1944 ro k u  o o chron ie  P a ń - ls z e n l  są o natychm iastow e skom unikow anie się
W i n a  n i e w a ś c i w e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  wv z tow. Kazimierzem Rusinkiem . W arszawa, ul 

m ia ru  ojnńążeni będą nie ty lko  sam i u rz ę d n i- (Śnieżna Nr 4 (CKW PPS).

Ogóltórajowe konferencja Przem. Ctaicznego w ( M d i
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STAN WYKONANYCH ROBOT W  STOLICY.
Do dn ia  1 liipca rb . w dzia le  ro b ó t re m o n to ­

w ych ukończono  i odd an o  do u ży tk u  606.470 m5 
bu d y n k ó w  p rzezn aczo n y ch  d la  in sty tu c ji p a ń ­
stw ow ych, sam orządow ych  i m ieszkania . Je d n o ­
cześn ie  w ykonano  szereg  rem o n tó w  i zabezp ie­
czeń w b u d y n k a ch  zaby tkow ych .

W  dziale  z ao p a trzen ia  sto licy  w wodę — n a ­
w odniono p rzeszło  83 km  głów nej sieci w odo­
ciągow ej w W arszaw ie  i 23 km  na P rad ze . Poza 
tym  p rzy łączo n o  do sieci w odociągow ej w W ar 
szaw ie 300 n ieru ch o m o ści i n a  P rad ze  255. U ru ­
chom iono  dalszy  4 stu d n ie  a rtezy jsk ie .

W  sieci k an a lizacy jn e j sk o n tro lo w an o  136 km 
przew odów  i oczyszczono 279 stu d z ien ek  i w ła­
zów do kanałów . ,

Z p ra c  w ykonanych  na teren ie  E lek tro w n i — 
n ap raw io n o  275 km  ró żn y ch  kab li, 269 stacji 
tran sfo rm a to ro w y ch  i w łączono do sieci 255 o- 
bfek tów  n a  teren ie  W arszaw y. 55 ośw ietleniu  
ulicznym  zw iększono  ilość lam p  do 110 sztuk.

N a te ren ie  G azow ni —  n ap raw io n o  50 kra 
przew odów . O becna zdo lność  p ro d u k cy jn a  gazo­
wni m ie jsk ie j w ynosi około  70.000 m 5. co w 
zupełności z a sp ak a ja  p o trzeby  m ieszkańców  o- 
becnej W arszaw y .

Na od c in k u  p ra c  zw iązanych  z u ru chom ien iem  
M iejskich  Z ak ładów  K om u n ik acy jn y ch  —  n a ­
p raw io n o  i oczyszczono to ró w  tram w ajo w y ch  w 
W arszaw ie  p o n ad  68 km , n a  P ra d z e  - 28 kin. 
W  w a rsz ta tac h  tram w ajo w y ch  w yrem o n to w an o  
29 w agonów  m oto row ych  i 28 p rzy czepnych . P o ­
za tym  p ro w ad zo n e  sa ro lm ty rem o n to w o -b u d o ­
w lane n a  P radze, w B urakow ie, p rzy  ul. Ł az ien ­
kow skiej, M łynarsk ie j i T ynieck ie j.

W  zak resie  p o łączeń  tele fon icznych  — u ru ­
chom iono  m ie jsk ą  c en tra lę  ręczną  n a  800 a p a ­
ra tó w  p rzy  ul. P iusa  X I, o rąz  c en tra tę  a u to m a ­
ty czn ą  na  280 ap ara tó w . O becnie odb y w ają  się 
p race  przygo tow aw cze  do odbudow y m iejsk iej 
c en tra li au to m a ty czn e j n a  5.500 ap ara tó w ,

SPR ZĘT BUDOW LANY POTRZEBNY PRZY 
O D B U D O W IE STOLICY.

P ierw szy  ok res odbudow y p rzew id u je  ja k  w ia 
dom o, p rócz  p rzy g o to w an ia  ogólnego p lanu , re ­
m ont 4-ch dzie ln ic  m ieszkan iow ych , usun ięcie  
w zn acznej m ierze  gruzu , odbudow ę M ostu Po­
n iatow sk iego  i d o prow adzen ie  in sty tu c ji użytecz 
ności pu b liczn ej do tak ieg o  stan u , b y  m iasto  
m ogło n o rm aln ie  fu n k c jo n o w ać  jak o  stolica.

Do w y k o n an ia  tych  p ra c  p o trze b a  m. in. b lisko  
40 ro d za jó w  sp rzę tu  b udow lanego  • lia n o w ic ie :  
20 kop aczek  chw ytow ych  na gąsien icach , 50 cięż 
k ich  trak to ró w , 1000 3-tonow ych au t c ięża ro ­
wych, 20 p rzen o śn y ch  żóraw i, 50 w ind b u d o w la ­
nych  z siln ik am i, 50 tra n sp o rte ró w  taśm ow ych , 
20 lokom ofyw ek spalinow ych  w ask o to rn w v rb , 
100 km  szyn w ąsk o to ro w y ch  w raz z podk ładam i 
i z łączam i, 500 wozów jed n o k o n n y ch  z końm i i 
up rzężą, 50 to p  lin  sta low ych  różnego  ro d za ju , 
30 sz tuk  b e to n ia re k  250— 500* litro w y ch . 1500 
taczek  m etalow ych, 550"przvczepek 4-o i 2-koło- 
wych, 4 lwi ta  ry m otorow e p aro w e  k o m p le tn e  z 
ko tłam i if  b ab am i wag* do 2 ton , K I k a fa ró w  
ręcznych  z babam i wagi 2 00 ,— 400 k j .  2 k ra n y  
m ostow e o nośności do 20 ton , 4 w ciągark i o 
nośności 5— 10 ton , 10 pon tonów  10-tonow ych. 3 
ho low nik i, 10 k ry p  żelaznych  o nośhości 30 ton , 
5 sk a fan d ró w  z ru ram i i pom pam i.

K A T O W IC E  (P o lp re s s ) .  W  G liw icach  od­
b y ła  się  O g ó ln o k ra jo w a  K o n fe re n c ja  P rz e ­
m y słu  C hem icznego z u d z ia łem  p rz e d s ta w i­
c ie li Z a rz ą d u  C e n tra ln eg o  P rz e m y ś lu  C he­
m icznego.

P rzew o d n ic tw o  Z ja z d ę  o b ją ł  inż. Zm a- 
czyński-, k tó ry  w yg łosił r e f e r a t  n a  te m a t 
„W y ty czn e  rozw ojow a p rz em y słu  chem icz­
n e g o '1. D o m ag a  się  w n im  k o n c e n tra c j i  f a b ry k  
chem icznych  w  poszczególnych z jednoczen iach , 
celem  p lanow ego  u ję c ia  rozbudow y teg o  p rz e ­
m y słu , o ra z  p ó trzeb n y ch  in w e s ty c ji, j a k  ró w ­
nież  n a leży teg o  u ję c ia  sp ra w  ekspo rto w y ch .

N a s tę p n y  r e f e r a t  w y g łosił inż . B obrow nick i 
  d y re k to r  Z jed n o czen ia  N aw ozów  S z tu cz­
n y ch  i  G azów  P rzem y sło w y ch , o m aw ia jąc  
d z ia ła ln o ść  Z jed n o czen ia  o ra z  p ro d u k c ję  na_: 
wozów azo tow ych , fo sfo ro w y ch  i po tasow ych . 
P o ru szy ł w z m s t zap o trze b o w a n ia  w e w n ę trz ­
nego *na nawoSsy sz tu czn e  wobec p rz y łą cz e n ia  
do P o lsk i Z iem  Z achodn ich , s iln ie  naw ozo­
w ych. P o d k re ś lił  n ieodzow ność re w in d y k ac ji 
u rz ąd z eń  fa b ry c z n y ch , w yw iezionych  p rzez  
N iem ców  (M ościce), d o m a g a ją c  się  rów no­
cześnie d a lsze j ro zbudow y p rz em y słu  n aw o ­
zów sz tucznych , zw łaszcza  azo tow ych . D om a­
g a ł się  lepszego  z a o p a trz e n ia  d la  ro b o tn ik ó w  
p rzem y słu  chem icznego , dow odząc, że p ra c a  
p rz y  p iecach  k a rb id o w y ch  j e s t  ró w n ie  cięż­
k a  ja k  p rz y  p iecach  h u tn iczy ch .

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z jednoczen ia  
P rzem y słu  G um ow ego sk ła d a ł d y r. Z ie liń sk i. 
P rz e m y sł te n  p ra c u je  z dużym i tru d n o śc ia m i 
wobec b ra k u  k au czu k u . W  n a jb liż szy m  czasie

m a ją  n a d e jść  t r a n s p o r ty  ze Z w iązk u  R ad ziec ­
k iego  k a u cz u k u  n a tu ra ln e g o  i sy n te ty czn eg o .

D z ia ła ln o ść  Z jed n o czen ia  P rz e m y s łu  m a te ­
r ia łó w  w ybuchow ych  p rz e d s ta w ił inż. S tęp ień . 
N ie k tó re  z f a b ry k  p rz ed w o je n n y ch  n ie  są  
jeszcze o b ję te . C zynnych  je s t  6 fa b ry k , n ie ­
k tó re  u ru ch o m io n o  częściow o, gd y ż  p o trze b n y  
je s t  d łu ższy  o k re s  czaSU d la  u su n ię c ia  s k u t­
ków  ra b u n k o w e j g o sp o d a rk i o k u p a n ta . P r o ­
d u k c ja  o s ią g n ę ła  ju ż  obecnie 40— 60Vo n o rm y  
p rz ed w o je n n e j. P rzy b y ło  obecn ie  now e po l­
sk ie  zag łęb ie  w ęglow e w  W ałb rzy c h u  n a  Ś lą ­
sk u  D olnym , k tó re  zg łosiło  b a rd zo  pow ażne  
zam ó w ien ia  n a  m a te r ia ły  w ybuchow e.

_ o —

H naczfciele w P.P.S.
W A R SZ A W A  tP o fp ress). W  W a rsz a w ie  od­

b y ło  się z eb ra n ie  nauczy cie l: c z ło n k ó w  P P S . 
"Po re fe ra ta c h  tow . tow . M. K isieln ickiego. S. 
Z y g le ra  i p rzem o w ie  tow . K u rv lo w 'c za , u- 
chwalo.no zo rg an izo w ać  n a u cz y c ie lsk ie  kolo 
P P S  w  W a rsz a w ie . Z ostał w y b ra n y  Z a rz ąd  z 
tow . Z y g le rem  jak o  p rz ew o d n iczący m  CKW . 
P P S . uzna! n o w o p o w sta łą  ko m ó rk ę  za c e n tra l­
ną sek c ję  n a u czy c ie lsk ą  p rz y  CKW . z p raw em  
o rg an izo w an ia  podobnych  k o m ó rek  p rz y  W o- 
je w ó d z k ;ch  K om ite tach  R o b o tn iczych , P o w ia ­
to w y ch  K om ite tach  R o b o tn iczych  P P S , h a  te ­
ren ie  c a łeg o  k ra in . N au czy c ie le  czło n k o w ie  
P P S  p ro szen i są  o n a w iązan ie  łączn o śc i z  o r ­
g an izac jam i P P S  w  te ren ie .

„Osobiste wpSvwy“
Zarząd M iejski w Zduńskiej Woli rozpla­

katował ostatnio ogłoszenie następując) tre­
ści :

„ P o d a je  się  do p u b liczn e j w iadom ości, że 
począw szy  od d n ia  1 l ip c a  1945 r .  m iasxo 
Z d u ń sk a  W ola  pod w zględem  a p ro w iz a c y j-  
nym  gosta ło  w ydzielone  z p o w ia tu  S ie ra d z ­
kiego.
D zięki u s iln y m  s ta ra n io m  i o so b isty m  
w pływ om  m ia s to  u zy sk a ło  p rz y d z ia ły  a r ty ­
ku łów  spożyw czych  k o n ty n g en to w y c h , p rz e ­
w id z ian y ch  d la  m ia s ta  Ł odzi11.
A by nie pozostało żadnych wątpliwości co 

do tego, kto ma „osobiste w pływ y“, ogłoszenie, 
podpisał burm istrz Zduńskiej W oli we wła­
snej osobie — ob. Edm. Pietrzykowski.

Ob. P ietrzykowski na pewno nie weźmie 
nam za złe, że, o treści jego ogłoszenia i o za­
sięgu jego „osobistych wpływów“ dowiedzą 
się m ieszkańcy innych m iast polskich. Nie 
jedno miasto pozazdrości Zduńskiej Woli ta­
kiego burmistrza...

Obawiamy się tylko, że zaprotestują Cent­
ralny K om itet Przesiedleńczy, PU R i inne 
instytucje, powołane do kieroivania przesie­
dleńców na Zachód. W idzimy bowiem oczy­
ma wyobraźni, ja k  to tłum y osadników kieru­
ją  się nie na Zachód, lecz do... Zduńskiej Wo­
li. Dla. uniknięcia nieporozumień zaznaczamy 
więc, że hasło „na Zachód“ pozostaje w mo­
cy, zaś w Zduńskiej Woli osiedlm się mogą 
tylko osoby, mające „osobiste w pływ y“ u bur­
m istrza, który zkolei ma „osobiste w pływ y“ 
tam ; gdzie należy.

Jednym słowem  — ziemia pbiecana w Zduń­
skiej Woli.

Jledaktor; Jan Dąbrowski D —04107 O dbito  w d ru k a rn i N r, i Spółdzie ln i „C zyteln i k “, Łódź, 2\virk> 2
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